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Ppłk. KODJ'ad Au.laul, 
~rganizator łandarmerji na G6rnym 
Sląsku, d.a żandarmerji o. K. IV, 

'eden z nafczynniejszych orgnn;załorów 
imprez kulturalno-oświatowych I sportu 

w wojsku. 

BATALJONY JAPOŃSKIE MASlERUJA 
NA MANDŻURJĘ. 

Tokja. 16 12. Rada ministrów uchwa 
fila natychmiast wysIać do Mandżu'l'ji 
sześć ba talj{)!1ów piechQlty. 

Giełda 

PIOPłUSZa D'ZeUD. W8'SZ8Wsha. 
Belo-ia 474R 
Hol:lndia 42 r ,.!) " 

Londyn liil.c3 
PMYŻ ~7.()5 

Prap'a Rl.nr, 
87wa'cIHia 202.1';, 

Wiecleń 147.42 
Wiochy 42,R5 

Dolar 11,75 

Jpze,la 9Pzedo. WDPSZ8WsBR. 
Dolar 11,70 

Tendenoia mocna. 

Dolar w Łodzi. 
1IJ dniu dzisieiszym na ryoku pie

_,dętnym w Łodzi dolar kształtował się po 
' kursie 12,-. Banki wymiany kupo. 
wałv okolo godziny ] 2 ej efekty po kursie 
11,80. sprzedawały po 11,95. 

Tendenola mocna. Poda:t mala 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych I 

Redaktor lub lego zastępca oraz "yrektot' ··.".daw.ucłwa przyjmują od godz':"f'I 1 do 3 po południa. 

SPADEK CZERWońcA. 

Rozwiane ae s ·r, 
Sowiety anulowały szereg pozwolen wwozu. 

Sprzedaż reszty brylantów carskich dla ratowania waluty. 
z ~os~y donoszą: 
Na odhytej ostatnio konferencJi par

lyjnej w Moskwie, RykCJIW oświadczyl, 
że urodzai tegoroczny w Rosil okazał się 
się znaoznie mniejszy. niż pierwotme przy 
puszczano. 

Wniesztorg, który przyją.ł wielkie 'ter
minowe obstalunki na dostawę zboża, 
zmuszony jest zakupywać je na rynku a
me;rykańskicm wedą·e cen o wi·ele wyż
szych. niż przewidywaly fTanzakoje. 

Omyłka w obliczeniu !Zbiorów pOplą
tała wszystkie rachuby sowieckie. WYWo 
łuląc 1U"oi.:ne nIebezpieczeństwo zachwta
nia bilansu handlowego, a co za tern idzie 
- wa'luły czerwońcowei. 

W ostatniej chwili, chąc ratować sy·tu 
ację, rząd sawiecki wysrał zagranicę, ce
-lem Slpienię-żenia, c'Zęść t. zw. fundus'zu 
brylantowego, o kupno którego bez wię
kS'Zego widocznie zapalu traktuje znajdu
ją·cy się obecnie w .Moskwie z 10 rzeczo
znawcami zsnapy jUlbiler hCtlend~Ts'ki Van
Dam. 

Ten zdumiewający pośpiech spowodo
wany został wyczerpaniem funduszów 
Wniesztor~u i wiszącemi terminami płatno 
ści zobowiąza6 zal!ranicznych rządu. 

zwoleń na wwóz do Rosji różnycb~owa
rów. 

W ten sposób anulowano pozwolenh 
na przeszło 15 miljonów rubli w złocie wy
dane przez towarzystwa miteszane Russger 
torg, Wostorg, Rusawstorg, Rusot, przed
stawicielstwa handlowe Wniesztorgu, or
ganizacje gospodarcze i kooperatywy tej 

miary, co Centrosojuz, Sielskosojuz i Wu· 
kospiłka. 

Charakterystycznie, że rząd sowiecW 
robi to w czasie, kiedy wskutek nieby· 
wałego dotąd w Rosji głodu towarowego, 
przed sklepami stoją długie kolejki konsu
mentów. 

Jednocześnie do Berlina udała się z 
Moskwy specjalna komisja Rady pracy i o
brony (STO), która w celu wyrównania bi
lansu handlowego i utrzymania ~padające
go kursu czerwońca anulowała cały sze
reg wydanych już zupełnie formaluie po- K'l'liyhd i kandydatki na gwiazdy filmowe przed surowem okiem reżysera. 

Francja u progu katas rofy. 
Ludnośf ucieka panicznie od franka. - Syiuację mogą ura~owa ł 
tylko olbrzymie ofiary materjalne, na które ludność się nie 

chce zgodził. 
Sytuacja walutow; we Francji pogar- dać państwu w iormie rożl1czki. Dlatego 

sza się z niesłychaną szybkością. frank też nie udała się wewnętrlzna pożyczka. 
spada ustawicznie, tracąc cooziemlT1ie po która, jak wiadomo, zamknięta została z 
'kijka procent. Ostatnie zebranie gieldy rezultatem niemal skandalicznym. Na do~ 
pa!fyskiej przerodzilo się w gwałtowną bitek flr~ncuzi obecnie Dozbywają się fran 
hausse walut !Zagranicznych. k6w i kupują na gwałt obce waluty, co 

Gwaltowna ta zniżka franka WyWo- jes7,Cze bardziei pOdbiia ich kurs. 
łała p{)ważuą panikę wśród ludnoŚCi. Pra PolOlż.enie frrunCtjj jest naprawdę grOź 

ne, tern ~roźniejsze, że rza~l do·tąd niema 
jasne<:>:o prcgrUl1"l1t rattr-l"yjncgt'. U:::hwa· 
lone ni.edawno powiększenie obiegu ban
knotów nie na wiele ]}Omoże jedynie odsu 
nie na ktrótką metę nictbcz,pieczeńshvo, ktć> 
re następnie przerodzi się \V nową, le·ez za 
to hardzie; łfatastrofatną inflację. 

Sytuacja jest do "'·_·"uto'wania, lecz nie 
m<Yżna tracić am,i jednego dnia. 

Francja więc, + cdQbnie jaI{ Polska, sto 
ją przed z.aO'a(łni~f1iami, które rozwiązać 
się dadzą jedynie przez sZ'-l .~i0 i stanow< 
CZ~. 'acz niepOtpul<Jn~" ,,(:,;n71a. 

---:0:---
sa framtCuska, omawi-ając len nowy ____ IIlIII!I_H~-___ --_IPiI-_-_-IEiIlllEII----EE~-
wstrząs f,ranka, 'fwdnQlSi. że tprzyczynv do 
panrywać się na1eży IPr'zederwszyS'tkiem w · 
s-pekuLa'cji, jak również i w pro1eJk:de sana

• , I 

Zyczenia 'Swiąteczne 
c}'tjnym min. Loucheura. 

Nie ulega wą:bp'li'woś-ci, że w spadku 
franka jest w pewnej mierze tylko zainte
resowana Sipekutlac.ja międzY'Tlarod-owa, 
Jednak główne pOwody znajdują się we~ 
wnątrz Franci!. Spocłeczeńs.two kancu
skie nie może zdecydować się na wieIIde 
ofiary materialne, jest przeciiWlliiIdem po
datków, iktÓTeby niewątphlwie p,r.zyczytJ1i
ty się do powsvrzyrrnania Slpadku franka, a · 
p.rzooewlSzyst'kiem dOlprowarlzHy do r6w
ll'O'wagi budżeto'wej. francuz, tak >bardzo 
m:ZyWhązamy do swej waluty, me chce się 
fej pozbyć i woli trzymać w kasacł4 nlż 

dla policji łódzkiego okręgu z za oceanu. 
W dniu wczorajszym na ręce kOIIlendan 

ta pol. państw. województwa łódzkiego, p. 
inspektora Zygmunta Wróblewskiego, na
deszło z wszechświatowej konferencji po
licji w Nowym Jorku, powinszowo.nie, sto
sowane do policji państwowej całe~o woje
wództwa, następującej treści: 

Prezydent i członkowie międzynarodo
wej konferencji policji w Nowym Jorku, 
przesyłają panu i jelSl' podwładnym życze-

nia Wesołych Świąt i szczęśliwego Nowego 
Roku. 

• Podpisał: 
Richard E. EnrigJet. 

prezydent ttliędzynarodowei komisji: 
policyjnej 
Inspektor policji New - Yorku. 

Nadmienić należy, że p. inspedor Z 
Wróblewski jest członkiem międi.'· l:>T~do<-: 
wej komisji policyjnej. 
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Zła organizacja. 

, Istnieją koncepcje, które początkowo 
chowają się wstydliwie w dyskusjach pry
iwatnych i kawiarnianych, z bie!!iem zaś 
'czasu przedostają się do wiadomości ogó? 
łu, poruszają całą opinję, a im bardziej by
ły nieśmiałe i tajemnicze, tern silniejsze zy
skują pozory słuszności. 

Taką koncepcją jest sprawa - nazwij
my rzecz po imieniu - protektoratu Ligi 
N arodów nad życiem gospodarcze m Polski. 
Z rozmów prywatnych przeszła na teren 
rozważań publicystów i znalazła zwolen
ników wśród ludzi najbardziej poważanych 
i odpowiedzialnych, dla których dobro ca
łości Rzeczypospolitej jest niewątpliwie 
najwyższym nakazem. 

Przyczyny tego zjawiska należy szu
kać w pesymiżmie, opartym z jednej stro
ny na niesłusznej niewierze w siły społe
czeństwa polskiego, z drugiej strony na słu 
sznej ocenie naszych wad i braków orga
nizacyjnych. 

Kwestia bowiem naszej sanacli ~ospo
darczej i finansowej przedstawia się wyłą
cznie jako problemat organizacyjny. Zrów
noważenie budżetu przez 25-procentowe 
oszczędności w wydatkach, kosztem prze
ważnie obniżenia pensyj urzędniczych, mo
głoby być przeprowadzone tak samo za po
mocą odpowiedniego zwiększenia docho
dów państwowych choćby przez nałożenie 
odpowiedniego podatku na tych samych u
rzędników, pozostawiając im dotychcza
sowe pensje. Oczywiście sprawiedliwość 
wymagałaby, by ten ciężar podatku docho
dowego był rozłożony i na innych obywa
teli. Lecz w tem właśnie leży trudność, że 
nie potrafimy rozłożyć i ściągnąć odpowie
dnio daniny. Idziemy zatem po krancowo 
koniecznej linji najmniejszego oporu opo
datkowując dochód najłatwiej ścią~alny, a 
więc urzędników państwowych, nazywając 

to eufemistycznie redukcją poborów. 
Nie zmienia to faktu, te innej drogi Iwyj 

ścia W tej chwili nie posiadamy. Daje nam 

to jednak nowy dowód, że wszy3tkie na
sze niedomagania są natury organizacyjnej 
i w naszej mocy leży możność naprawy. 

I W możność tę jednak nie wierzą ci, któ 
' rzy jedynie deskę ratunku widzą w pomo
: c:y Ligi Narodów. Zapominają jednak, że 
bez naszego zorganizowanego współdziała
nia nikt nam pom6c nie zdoła. Stając więc 
na gruncie skrajnego pessymizmu, należa
łoby wogóle zakwestjonować naszą zdol
ność do niepodległego bytu. A tak przecież 
nikt nie myśli. 

Inne pobudki koncepcji pomocy Ligi 
Narodów opierają się już nie na trudnych 
do dyskusji przekonaniach i uczucia.ch, 

(lecz na mylnych obserwacjach i wnios-
kach. , 

Niektórzy nie widzą wielkiej r6żnky 
:między zastawem, dzierżawą czy sprzeda
ją jakiejś części naszego majątku publicz
nego, a dopuszczeniem postronnych do cen 
tralnego mechanizmu naszej organizacji go 
spodarczej, jakim jest skarb państwa, a 
więc i polityka skarbowa, a wraz z nią 
i wszystkie dziedziny polityki. Zapomina-
1ą, że ten rządzi państwem, kto rozporzą
dza kasą. Są bowiem państwa, które nie 
posiadają monopolów, kolei, domen, ko
palń i banków państwowych, a mimo to 
rozwijają się pomyślnie. Niema zaś pań
stwa suwerennego, któreby wedle własnej 

, woli nie mogło rozporządzać swoimi docho 
darni i rozchodami. 

I 
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U "- L - " " IItca enlna. 
Słuszna zasada. 

Rada miejsga VHrysm-Sein,e postCłlno-
lViJa nadać jednej z.e swych ulic natwę uli 

'cy Lenńna. 
II Uchwałf: rady OIpwtc słow,a,!o' mim,iste
,ll'Jam spraw we'W'I1ę:trznyah, wyjaśniając 
w motywach swej odmorwy, ,iż "zasady 
lpraw.oda;wsfwa admirnistracv.J.nelg'o nie po-

l
Z'wala,jq na to, aby czci,ć p'ubIJ:icznie o50bi
sto-ści, któOr.ch dzia!aJ.ność łub ,przeszłość 
Ilt110igłaby wywołać !PO'lemikę li scysję w 
ląlX~ ~ej". 

~Rlf~ WYR~KIfM W ~R~[(U( ~I(I~IRA. 
;. 

Przem" wienie prokuratora. 
Ze Lwowa donoszą: 

Brak jednomyślnośd sęd:d6w 
uratowa.ł 5teigera w sądzie 

doraźnym. 

47-my dzień rozprawy. Sala przepełnio
na. Przemawia prokurator. 

Przedstawiwszy znaczenie ~rzyjazdu 
Prezydenta Rzeczypospolitej do Lwowa, 
oraz nastrój życzliwy ludności, proh:uralor 
opisuje ściśle według aktu oskarże.nia prze 
bieg zamachu. 

Po tym wstępie zaczyna dowodzić wi
nę Steigera. Była ona już widoczna w cza
sie sądu doraźnego, jeżeli jednak Stei~er 
nie został skaEany, to zawdzięcza to jedy
nie okoliczności przypadkowej, a mianowi
cie brakowi jednomyślności wśród sędziów 

Dziś twierdzi Steiger, iż był podówczas 
pewny, że nie zostanie skazany. Dziś za
chowuje się tak spokojnie, że ma on chwi
lami znam.iona, jakby wyzywał sprawiedli
wość. 

Pewna ~;ręś~ s}lołec;reństwa 
rzucała sądowi ldody f.łod lI1og5, 
aby lJlłrudnić do!ścae do prawdy 

śledztwo, prowadzone po sądzie doraź
nym przez władze sądowe, nie miało żad
nego poparcia i pomocy od pewnej części 
społeczeństwa. Przechvilie, rw-cano sądo
wi jakna;l'ozmaitsze kłody pod no~i, aby 
utrudnić dojście do. prawdy. Zarzucano sąd 
fałszywemi anonimami i rzucono nned sąd 
człowieka o tak małej wartości, iak M-fkie
tyn. ŚwiadeI-s: ten przedzierżgnął się potem 
w oskarżonego. 

Przy~{fZl rola polh':j! politycznej 
Także nies~ychanie przykra walka mię

dzy policją polityczna a kryminalno} utru
dnia pracę s~dowi. Gdy policia kryminalna 
szła utartym torem, dążąc do udowodnie
nia winy, policja polityczna chci.ała two
rzyć koncepcje teroTystyczne, zadaj~c so
bie pytanie, kto m6gł popełnić zami\ch. -
Teoretyczne błąkanie się policji politycz
nej najlepiej ilustruje fakt, że raz obwinia 
ona o zamach komunist6w - tel'orystów, 
drugi raz ukraińskich terorystów. Te bez
owocne teorje policji politycznej spowodo
wały jedynie szereg aresztowań osób nie
winnych. 

Bombę rzucił człowiek 
o wzroście i wyglądzie Steigera 

Przechodząc do samego zamachu i do
wodów, świadczących, że popełnił go Stei
ger, należy przedewszystkiem zadać sobie 
pytanie, skąd rzuconą została bomba. 

Na podstawie zeznań długiego szeregu 
świadków stwierdzić należy, te została o
na niewątpliwie rzucona tylko z rogu ulic 
Kopernika i Legjonów. 

Nil pytanie, kto rzucił bombę, składają 
się odpowiedzi długiego szeregu świadków. 
Wspólnem dla . tych zeznań jest to, że 
sprawcą był człowiek wysoki, ubrany w ja
sny płaszcz i miękki kapelusz. Zeznania te 
świadczą przeciw Steigerowi, bo on tylko 
był ubrany w ' ten sposób, a zresztą sam 
przyznaje, że dokoła siebie nie widział in
nego mężczyzny, kt6ryby był ubrany po
dobnie, jak on. 

Sieiger uciekał. 
Trzecim punHem, który ustalony zo

stał zeznaniami świadków, to fakt, że po 
zamachu uciekał Steiger. Są wprawdzie 
między temi zeznaniami pewne różnice, po 
dobnie, jak więcej, albo mniej stanowcze 
obwinienia Steigera. Typowe w tym rodza
ju są zeznania świadka Orliekiej, która 
stwierdziła, że nie Steiger, ale jakiś inny 
człowiek rzucił bombę, oraz świadka Loe
dlowej, która zdecydowanie obwinia Stei
gera. 

Orlicka kłamała - Loedlowa 
m6wiła prawdę. 

Tu analizuje prokurator w spostSb bar
dzo szczegółowy wartość zezna.ń obu 
świadków i dochodzi do konkluzji, że Orli
cka skłamała tendencyjnie na dobro Stei
gera, podczas gdy Loedlowa, kobieta star
sza i zrównoważona, mówiła tylko praw
dę· 

Kłamali, zdaniem prokuratora, inni 

świadkowie, lecz gdy u nich kłamały oczy, 
u Orlickiej kłamała świadomie cała jej is
tota. 

Oskarżenie Pasternakówny 
poparła Loedlowa. 

Głównym oskarżycielem Steigera jest 
świa"ek Pasternakówna. 

Obrona usiłowała zn:t.weczyć zemania 
Pasternal[ównej, uderzLi,iąc w ni,ą zęzna
niami Loedt.owej i wytworzyć w ten SiPO
sób s;przecc'zno-ści. Taktyka nie powIodła 
się. tldyż różnice były lOieis,totne. Obie 
wskaZyWały na Steigera, że rzucił bGmbę 
iż uciekał, a pO skonrront<nvaulu poma .. 
waty Steigera. Zemania Pa'stemaikórw
nej nie mogą być kwe.stjonowalne, 1ooob
IllIie, jak rZeZ'l1ania Loedlo'wej rem bardziej, 
że widać jasno, że o.na nie nastawała na 
łowę Stei~era, iż zgłosiła słe dOpiero. tak 
późno.. Po.zatem zaznaczyć naijeży, że 
jak wypływa z dej życia, dla Loedlowej 
przysiega jest aktem zbyt uroczystym i 
świętym, aby pOd jej f()rmą kładła słGwa . 
kłamliwe. 

Zeznania Ste~gera nie zasłu
gują na prawdę. 

W przeC'iwieństwi,e do nieposzlakowa
nej rprawdomówności tyc.h dwóch świad
ków - mówi ;proku~at()\r - zerZloooia Stei 
gera muszą być kwestionowane z na.stę
p'ująq71clh !po'Wodów; 

Co przemawia przeciw 
Słeigerowi? 

l) W miarę zac-isk .. nia się Obręczy 
śledztwa zmienda Stełger sWGje zeznania 
i tldy począt!WWG star~l się wskazać miej 
sce SWO~e w chwHi zamachu, iaJ< naidalej 
od punktu, z którego padła bomba. później 
w miarę mnożąCYCh się przeciw niemu do. 
WQdów. zbliżał się do. miejsca rzutu. 

12) JaI{kolwiek maido.wał się dłuższy 
czas w grupie osób, skąd padła bomba i 
'W takiej 1ilniji, że jak sam sfwiedza, mial 
,pcrzoo s.obą kilka szeregów osób opanorwu 
jąc dużą ;przes'tr'z,eń 'WZlroki,em w zezna
niam usiłQWał dać do zrGzumienia, że bo.m 
ba padła z innego miejsca. 

3) Przeciw Steigerowi musi świadczyć 
nh.maturalne zachowanie, pooczas JegO u
cieczki. Prawdziwa na wet niewi.nmość 
daje ,na wet w chwili strachu dOrzę jakiejŚ 
pewmo.ści, 'k,tórej żaden ze świadików nie 
zaU!ważył u Stei'gera. Niena,turaln<Jść za
ahowania i zmi8Jna fizjogtn.omji Steigera 
tak dCl'lece wystąpiły, że wyWGłałG to. pO
dejrzenie u świadków zupełinie nie Gbser .. 
wujących go., jak, np, u sędziego. Lewi
ck<iegG. 

I 

Rola ukraińskiej organizacji 
wojskowej. 

W obronie Steigera wysunięto. nietył
kG szereg kOOlcepcyj pGUtycmych, ale i 0.
sOby, które miały pOpełn1ć zamach, a 
w1ięc Pańczyszyna, Fidyka, Chorkiwa, 
OISlZ3ńskiego, KruczYllskiego, Rosołow
ski ego., Lewickiego., Banderę i tGwarzy· 
szy. 

Są one naiwne i maJą chara,kter bajek, 
a tworzą jedynie tendencyjny chaos. 

81a Olszańskiego oddziałały 
wpływy uboczne. 

W zeznaniach jego są oczy
wiste sprzeczności. 

Ze~nania Olszańskiego zdarją się mieć 
najwię.cej pozorów prawdy, a jednak zro
bi.one. są jedynie dla'tegoo, ~e Olszański Ide 
!'()wał 5ię przedewszysłkłem in.teresem 
wła.."'llynt, a mianowicie chęcią uzyskanIa 
prawa alzylu w Niemczech. PGzatem znać 
na ,n.tch iaskrawo ślady wpłyWÓW ubocz
nych rzeczOwo. zaś zawierają cały szerC'tl 
błędów czy to. co. do. terminu zamachu, któ 
TY Olszański przesuwa aż G 2 ty~odnie 
czy co do. wejsca, z którel(o została T,ZU
eona bomba, ktÓ're pOlj)ra'Wia, PTzes1l1Wając 
swoj,e stanowisko z Placu Ma.rjackie~o na 
róg Ler..~jonów, czy też co. do. konstrukcłi 
bomby. której rzec.zoznawcy zaprzeczyli, 
Zresztą ,zeZJ1ania samego Olszańskiego tlie 
wys;tarczvłyby nawet gdyby uczyoniJ to 
tutaj we Lwo,wie na sali są,dowef, bo trze
ba jesz,cze Z!badać ,pra'WldziwolŚć iego . '
.zna:ć. 

\ 
Zez.nan1a dlr. Barczyi1s~ego, d:r. warctJ, 

mana i d'I'. Randa, jakoby zamaoh pocho-\ 
dził z 100a ukra,!ńskiej organizaoji wO}slko1 
wej nie mają istotnej wartoŚci, już coo..: 
ciaiby z tego. powodu, że pochodzą z dru .. 
giej a nlełedttQkrotnie trzeciej ręki. Są! 
nleok:l"eśłooe, Oparte często. na domysłach' 
i WIPl"OWadzałą ZIlo.WU do. sprawy tende.n .. ' 
cYlny chaos, podo.bP;'" zresztą jak i ime, 
które W taktyce obrony odegrały dutą 
ro.le. 

Proq{uralor twierd~i, że zl()Istaly ooe 
s.p.reparowane jedynie w ce'lu 'wtPr~ 
nia 'W błąd s:prawiedRi1WOiści. '" J 

Kwest ja motyw6w czynu. :.: 
W grę mogą wchodzit jeszcze moły-, 

wy, jakimi m6sd kierować się Stei.ger. {la 
rprarwnd'ka są omre 11.ajmn1ej is't'Oilme, gdy! w 
danym wYPadku c'hordrz.i o zamLarr (, fakt 
wykonania czynu. Oczywi,ście, że u czło 
wielka iolltel:igenmego muszą być motywy. 
Jeżeli jest ()in liręcZ.ny i nie cihce się do 
nklh przyznać, Sotajrą SIlę niooclrwynne, w 
danym wypadku są jednak i OUl'e. Prze
cież SteLger u:zna~ ma .po~itC\li przed 1ns;peł( 
'torem Łuk{)ms'kim 1 Sawi'Okim, że jest me
zadowolooy ze słGsuru(ów praJWłlo;mń
SItwowych i lI1.arodowoścłowycb, panują
cych w PGlsce. 

Sprawiedliwo!i,~ nie moie byt 
walutą zależną od haussy 

i baissy dolara. 
Zdaniem prokuratora obrona nie "osia. 

da w ręce poważnych argumentów i wo- , 
bec 'tego chwyta się środków, mających na, 
celu robienie nastrojów. Dowodem tego 
jest rzucanie pod adresem trybunału i przy 
sięgłych frazesó", o współpracy gospodar
czeJ i Ilie drażnieniu zIemi wyrokami nara.. 
dowości, zamieszkujących w Polsce. Tego 
rodzaju twierdzeniom można przeciwsta
wić jeden argument. że sprawiedliwość nie 
może być jak walllta, zaldna od 7..mian kur 
su, chwiejna i lderująca się ubocznemi 
względami. 

Prokurator żąda skazania 
Słeigera. 

Prokurator żąda skazania 
"Wzywano mnie - mówił prokurator-\ 

kiedy poiawiły się zeznania Olszańskiego,; 
abym cofnął oskarżeni~ przeciw Stei~ero
wi. Nie cofnąłem i dziś w obliczu odpowie
dzialności, wobec Boga, ludzi, własnego su
mienia żądam satysfakcji dla obtażoncj 
sprawiedliwości, żądam, aby skazallo Stei
gera. 

Dzień 5 września 1924 roku mógł za
trząść podwalinami państwa, mógł wywo
łać fermenty z~ubne dla państwa. Jeżeli te 
nie nastąpiło, to tylko dzięki specjalnej 0-
patrzności Bożej. Przysięgli powinni to zro I 
zumieć, a ja muszę żądać od nich, aby pod ' 
tym kątem widzenia wydali swój wyrok. 

Przemówienie prokuratora trwało 4 i 
pół godziny, było opracowane bardzo su
miennie i szczegółowo, a skonstruowane 
bardzo dokładnie na zeznaniach WIl ,st
kich świadków, jacy przewinęli się" toku 
rozprawy. 

Nowe Unje kolejowe 
w Polsce. 

Z Warsza wy telefO'l1'llją: 
Wkrótce ,zo,staną oddam,e do u:żytJku na 

stępujące nO'W()Ibudujące się [inje kołeaowe 
Chorzów-Kutno-Płock, Podzamcze -
Wieluń. Prowadzone są obeoni,e pracę 
kol.o wiszczonej HiUji Dworki Wielkie -
Grzyma!:6w, boczna lin1a Lwów - Pod
wo,toczyska. R.oboty mają 'być ukończo
ne z koń,cem miesiąca. Długość tej linji 
wym,osi 33 adm. 

W styczniu pr.zewidZliane jest Gddanłe 
IinH Zgierz - Kutno., kolo której pTace są 
na ukolkzeniu. Buduje się rÓiNnie'Ż linje 
Stojanów - Sien'kierwicz6wka na znisz' 
cwm,ym odcinlku Łuck - Stojanów. której 
część 1uż wyft(onamo. Wreszcie buduje się 
1in~a Czersk - Kościerzyna, mająca łą
czyć Śłąslc z Gdynią, lIDleZ co "'1fzestrzeó 
ta skróci się G 65 klm. Odcinek I· ' l będzie 
gotów w lP'ot.o'Wlie roku przysz :. , Ch 

.,....-= ___ .. :Q:. S!!Z22 



Nr. 28\ 
dnia 16 grud'nfa 1925 mIm .. -

Komuniści nie próżnują. . 

~o krwawym limi[~U w I~tonji - Jró~a Irl~wrotu w finlan~ii. 
Wykrycie spisku w kraiu "tysiąca jezior". 
Aresztowanie przywódców socjalistycznych i oficerów. 

D'zlenn1Ki 'f.u:feJsze dootSzą o wykrycIu 
wieildego spisku" komunistycznego, ogar

. niaJącego, cały krat i zmuszającellO rząf1 
do poczynienia nadzwyczaj energicznych 
7-3rządzeń. 

Rząd w pO'1'ozumieniu z palf"lamenfem 
postanowił przyśpiezyć zbwjenia, aieby 
stawić czolło bezpośredn,iumu niebezpie
czeństwu, zagrażającemu ze strony komu 
n[stów wschodowi europejskiemu. 

W maju roiku breżą,ce~o rząd fiński roz 
wiązał partię komun~styczną. aresztując 
nawet pewną ilość posłów, ale od tej 
chwili part ja zdoŁała się na nowo zorga
nizować. 

Wykrycia spisku komuni:styczneg-o do 
lmnano przy okazj'i zarządzenia rewizji u 
l{omunist6w w Wyborgu. W czasie tej 
rewizji znaleziono obszerną korespOl1den
złę pro-wadzoną z Moskwą i wy}{ryto do
wody konspiracji komunistYCZll1ej, ogarnia 
'acej całą Finlandję. 

016wneIn ogniskiem spisku byłO hel
c;hl~fors!de stowarzyszenie młod~ieży so
cjalistycznej, jak ró·wnież siedm pokrew
nych stowarzyszeń na prowincji. Przy
wódcy i,ch wstaH aresztowani. Także w 

Patenty należy wykupić 
W terminiel 

Zapłała musi być uskutecz
niona jednorazowo. 

Ministerstwo skarbu komuniku,e nam: 
"Tryb nabywania wymienionych świa

dectw na rok 1926 nie uległ żadMj zmia
nie. Świadectwa przemysłowe winny być 
bezwarunkowo wykupione jednora1.Owo i 
w teminie ustawowym, t. j. do dnia 31 grud 
nia 1925 roku. Władze skarbowe bezwzglę 
dnie przystąpią z dniem 2 stycznia 1926 r. 
do lustracji przedsiębiorstw, a winni pro
wadzenia ich bez świadectw przemysło
wych ulegną karze grzywien na zasadzie 
art. 98 ustawy o podatku przemysłowym 
w wysokości od 3 do 20-krotnaj kwoty, 
nieuiszczonej za świadectwo. Nadto, w ra
zie niewykupienia świadectwa w ciągu dni 
14 od daty sporządzenia protokułu, władze 
skarbowe w myśl postanowienia p,t. 112 
tej ustawy zarządzą zamknięcie przedsię
biorstwa. Leży przeto w interesie ~al1lych 
płatników zaopatrzenie swych prze,'-ię
biorstw w odpcwiednie świadectwa prze
mysłowe na rok 1926 w nieprzekraczal
uym terminie do dnie. 31 grudnia l'. b." 

---:0:---

ARKADJUSZ A WERCZENKO. 

Hi~foria W aneg~o[ie 
i jej sens moralny. 
~łeksander Macedoński wraz z woj-

~ienn zala'm razu pew,ne~o w taką p.ustkę, 
gx!:zie ni.e było ani kropli wody. Ale ja
kiś TozsądniejtSzy O'JxlY'ua,tls znalazł kału
żę, IZ kt6rej zaczerpną't wody hełmem i 
przyniósł AleksandTowi. Ten zaj1rzał w 
belm i krzyknął: "Jakże to ja pić bedę, 
~dy moja armj.a umiera z pragnietlJia?" 

I w)1lla.t wodę na ziemię. 

Oczywi.śde po'stępek piękny. Ale jak 
(O wyjaśnić? At.eksalldN. jak mówią źró 
lla, zajrzał do he·tmu. Cóż tam ujrzał? 
Troszkę zaJmulonej woov. dużo błota i 

Wy/borgu WY'Krytó cenrrum szpiegowskie, 
prZVClrem aresztowano wieJu oficerów. 

Rlząd fińs'ki sk'łada dowody w:ieLkiej e
ne·r~ji w wake z wywrotowcami. Wy-

starczy wSIPomniet, że kazał on aT'esz~ 
wać i odstawić do ~ranicy sekretarza kotl 
sulafu sO'wie'Clkiego, który zajmowa:ł się 
propagandą 1(mrl'unisfycZ'ną. 

Humor zagraniczny. 

Wędrowiec: - Szczęść Boże, wieśniaku' Czy urodzaj w tym roku był dobry f 
Wieśniak: - A jakże! Mamy o pięć dusz więc~j w naszej wiosce. 

-
Koniec karjery Brusiłowa, 

słynnego ,.zdobywcy Galicji". 
Wielką sensację wywołało w kołach 

sowieckich wydalenie z Moskwy przez 
rząd sowiecki znanego dowódcy z czasów 
carskich gen. Brusiłowa. Generał ten, na
zywany przed rewolucją "Zdobywcą Gali
cW', po przewrocie bolszewickim wstąpił 
na służbę do armji czerwonej, w której sze
regach zajął wybitne stanowisko, mimo 
swej "kontrrewolucyjnej" przeszłości. 

Obecnie, nagle wpadł on w niełaskr 

czerwonych władców i - na ich rozkaz -
musiał opuścić stolicę oraz swe dotych
czasowe stanowisko. 

Twierdzą, że wygnanie Brusiłowa je~' 

w związku ze zmianą na stanowisku ge
neralissimusa armji czerwonej, gdyż Wo
roszyłow nie bardzo ufa lwmunistycznym 
"przekonaniom" gen. Brusiłow& 

---:0:---

.plYWaljącego w niem zdoohłego SJzczma. 
Dzieci, 1aki pOIStępek uczyn,u Aleksan

der? 
1-0 hygieniczny, 2-0 piękny ł 3-0 bi

stonr.czny. 
Drieci! Pamięfajoie, że i wy mo'żocle 

w)1Ikoofiywać pos.tępki ,piękme i hi'Storycme, 
zwłaszcza, kiedy niema innelgO wyjścia. 

• • • 
Rz~nmSiki młodzian Scewo~a zakradł 

się do wro~ie~o obozu Etrusk6w w patrjo
tycznym celu zadź~ania króla Po·rseny. 
Ale że był 'k'r6t'kowidzem, czy skądinąd, za 
Gź~a.r obceR'o ZlUpelnie, niezainleresowane 
gO człowieka. 

Do schwyla:ne~o zabójcy POIrsooa 
rzek!: .. Wiesz co? Ja spale ciebie żyw
cem". Wówczas Mucjusz pOI!Oży! rękę na 
piecyku i rzekł slynny z j:lIrostoty i mę
stwa frw~es: "Gwiżdżę na ciebie t Wi~ 

L 

dzisz, mogę sann się smaż}';, ile mi się po
doba". 

Historyk twierdzi, że zdumiony taką 
heroiczną n01nsza1anoją Porsena, u!aska
wił Scewo1ę i zaraz "zawarJ polk6j". 

No! Czy roade prruktyczniejs'zego mto 
dzieńca od Scewoli? 

o.n odmzu 'zo~ento:wał się. że 'lcpiej spa 
Hć jedną rękę, niż dać się Slpa1lić caf'kiem 
z g-tową, no~a.mi i n~kami. Gdyby na wet 
"lrick' się nie udar. c6ż ryzy1wwat? Że 
wprzód spali ręke. n i ż reszte. A na wy
padek zachwytu kr61a kompres z mqki kar 
roiflame,i na łapę - i kwita. MOlżna też rę
kę wymazać atramf'11tem - także poma
~a. I atmment niekiedy się j)'I1zyda. 

Dzieciaki! Uczcie się nraktyczm.ości, a 
nie s.pfoniede w wodzie i nie uto·niecie w 
ogtniu, ani naodwr6t: nie utoniecie w o~n.iu 
i nie splo n ieC'ie w wodzie. 

Str. p 

Modne pyJama damSkiE 

przybiera c~raz bardziej wygląd 
wieczorowej sukni. 

- -----

• • • 
Po.mpejuszo\,-i ubrdało się walczyć ' z 

ni epo,s lusznym woli sema tu Cezarem. -
WOjsk nie miar allli loa lekarstwo. o.le upad 
się wakzyć. Częstokroć mówił do przy
jaciół: "Niech tuiWG n C'Rą. az pod 7. ; . :' 
wyjdą 1egjony". Tymcz.a1sem Ceza1r nrz C' 
kroczył Rpbi·kon i , zł na lckkomvślnc
~o czIO'wie:ka. P ompe.ius z zacząt tupać '1() 

~ami. Raz, dnlQ'i. tr zeci. Ani pies nie \YV 

lazf z pad zi emi. W6\v zas j:lt " "t,.nYw~ ć 
sobie z mieisca 'IKi rJ1i e .i~.c e i d cl :l lnf sie 00(· 

Ccz-ara, kędy g-o OCZY ni{'ls lv. 

'Wreszcie cz ernżc to tunan ic si ę ~koń· 
czy to? Zabito 1;0 w"Eg;[p::;e . Ot. dotupa; 
się czto\viek! 

Kochane dz-i atelc7ki. za,pa ":i e so-
bie, że hi'stolrvcz:ne frazesy (!';l(\lC latwr 
ale spctnić obi.=bnj,ce ~ l"udno. Pros ::. ę Y.-:; 

nie tupcie nie1po,trz,ebni,e. Nie wypada! 
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Gabinet p. Brianda (*) Her~ule~owej ~U~OWy ufl~dnik 

dławi żelaznym uściskiem 
panter~. 

Sam jednak umiera wskutek 
zakażenia krwi. 

"Daily Mail" donosi w ostatnim nume 
rze o strasznej walce, którą stoczył nieda· 
wno z panterą pewien indyjski urz~dnik 
nazwiskiem Beyts. Wybrał się on miano
wicie w olwlicy Bombaju na polO'.vanie. - 
W lesie zaszła mu drogę olbrzymia pante
ra. Myśliwy strzelił do niej, lecz chybił. -
Drugi strzał był celniejszy, lecz zranił tyl
ko panterę. Zwierzę rozwścieczone bólem 
rzuciło się na Beytsa. Rozpoczął się niezwy 
kły, zażarty pojedynek. Zwierzę szarpało 
człowieka zębami i pazurami, a człowiek 
usiłował je zdusić żelaznym uści9kiem rąk 
Ostatecznie udało się herkulesowemu u
rzędnikowi zadławić okrutne zwierzę. -
Eskapadę tę jednak przepłacił ±vciem, u
marł bowiem w dwa dni potem wskutek 
zakażenja krwi. 

.. , 
kt6remu powierŹono ratowanl"e skarbu łrancuskie~o. W plerwszvm rzędzie po prawej stronie minIster finansów Loucneur 

Oszus~ W roli pedagoga. . 
Na elegancie z teką poznał się policjant. 

,WykWintny insfyifu~ wychowawczy im. 
;ifommaseo w Nimercate koło Med:jolamt. 
I.ootrzebując nauczyciela. zwrócił się do 
;biura pośrednictwa pracy. Wkrótce zjawił 
: slę z referencjami te~o biura jakiś DOważ
:ny wytworny je~omość. przedstawiając 
:sie Jako Prancesco ParazzoJl. profesor fi
'wlO2Ji. 
: Ponieważ zrobił on swą J>Owierzchow
·nością nadzwyczaj korzystne wrażenie. 
'oostał przyjęty i sprawował się ku o~ólne
,mu zadowoleniu jako sumienny i wzoro
,Wy peda~o2'. uwielbiany 'przez uczniów.
:'Jedynle zwracało uwa~ę to. że teżdzit bar 
. dzo często do MedJolanu. rzekomo dla od
wiedzania siostry. 

Jak sie później okazało. ParazzoH w 
Mediolanie. wlm'ad! się w łaski rodziców 

swoich uczniów i pod pozorem udzielan!a 
lekcyj prywatnych wyłudzał znaczne kwo 
ty. by sie wiecej nie pOkazać. Pewne!1:o ra
zu jeden z nolicjant6w medjolańskich g.po
strze~rszv ele~anckie~o pana z teką. kt6-
re~1."O oblicze wydało mu się dziwnie znajo
me. zaaresztował R"O. nie zważając na pro
testy i legitymacje i zap'rowadzit do biura 
śledcze~o. Tu na podstawie altbumu prze
stępców w rzekomym pedag-og-u rozpozna 
no znanego recydywistę złod.zneja, skaza
ne20 na kilkanaście lat kary za szere2 kra 
dzieży i zbielZłe20 z wiezienia. 

Łatwo sobie wyobrazić konsternację, 
jaka zapanowała w instytocie naukowY111. 
~dy się dowiedziano .że popularny profe
sor był zwykłym opryszkiem. 

---:0:---

"owe miasto filmowe. 
stawa los An2elos. wz~lednie jeg-o 

,przedmieścia Hollywood zwane.l!:O .. stolicą 
fil!rnową" ma zostać niebawem zaćmio·lla 

j'PTzez powstanie nowe.l!:O miasta kinowe-
12'0. na Lon2 Island. koło NoweR"o Jorku. 
·w glebi wyspy, wśród. pa~6rków leśnych. 
i Przedsiębiorstwo to finarusule konsor
Icjwn. do które:.I!:o należy też znany arty
sta ~ reżyser Douglas Fairbanks. mctż Ma
lTY· Pickford. dalej P'ONtyk Mac Adoo, zięć 

lorezydtenta Wil'Sona oraz Joe Dav i Au~ust 
Heckscher. przedsiębiorcy budowlani. 

Przyszłe .. miasto" zajmie przestrzeń 
000 akrów w pobJiżu miejscowości HOlllis. 

Wkrófc.e stanie tu szereg- will. pałaców i 
budynków technicznych. które przewyż
szą wszystko. dotychczas znane na tern 
polu. Panuie przekonanie. że w ślad za 
Fairbanksem i Mary Pickford ściallllie tu 
cała rzesza wybitnych artystów filmo
wych z Hollywood. 

Niektórzy podaJą mlmo tO w wąT1PIi
wość powodzenie fUmów z Hołłis. 2dyż a
tmosferyczne i świetlne warunki Kaliromii 
o wiele lepiei nadaja się do zdieć. niż m2li
ste i zadymione powietrze okolicy Nowe-
20 .lorkJh. 

---:0:--

Krakowianka naciąga Niemców 
Figiel, powtarzany przez· nią, dawał poważne zyski. 

Niejaka Marja Grotowska, 60-letnia 
,niewiasta z Krakowa, postanowiła brać 
'na kawał Niemców. Przybywszy do Inns
;brucku, naciągnęła pewnego jegomościa 
;na grubszą kwotę, obiecując mu sprzedać 
'swój patentowany wynalazek, maszynę do 
Icerowania pończoch. 

Naiwny Tyrolczyk dał jej zadatek, a 
pod zastaw reszty - pięknego psa ... "Wy-

nalazczyni" figiel ten powt6rzyła wkrótce 
z kim innym, wyłudzając znaczne kwoty. 
Wreszcie poszkodowani połapali się i dali 
znać do policji, lecz pomysłowa Krakowian 
ka zdążyła już zwiać. 

Okazało się, iż jej patentowany wyna
lazek został już dawno spr~edany i że pa
tent stracił już ważność. 

-:s:--

KUPON· ULGOWY -----
na program: 

"J n z 3 ..,tiu" 
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na dalsze seanse " 1.50. 

Krateczki sądowe • 

Fontanna krwi w gmachu Tamidy . 
iSakiewka, "oparta" na nosie, .przyczyną awantury. 

Stało się dnia pewnego, iż pani H. Kra
jewska nawymyślała panu Władysławowi 
Rogowskiemu oraz pani Antoninie Hachur 
skiej. Srodze dotknięci na honorze zaskar
żyli ją oboje do sądu o zniesławienie. -
Przed paru tygodniami sprawę tę rozpatry
wał sąd pokoju X-go okręgu. Pani Krajew
ska została skazana na 10 złotych grzyw
ny. 

Wyrok ten wywołał wielkie oburzenie 
pani Krajewsldej. Bijąc się w piersi i wy
grażając pięścią oświadczyła uroczyście, 
iż jeszcze tu, w przybytku Temidv dokona 
aktu zemsty. Nikt jednak nie traktował 
serjo gróźb pani Krajewskiej. 

Ona zaś jak cień, jak duch - prześladow 
ca szła krok w krok za nieprzeczuwają
cym nic zgoła Rogowskim, zadowolonym 
z odniesionego w sądzie sukcesu. 

Nagle krzyknął -przeraźliwie. Otrzymał 
bowiem znienacka bolesne uderzenie w 
nos sakiewką damską. 

Ba, gdyby tylko sakiewką, toby nic ta
kiego nie było. Pani Krajewska wszelako 
ulokowała w niej jakiś przedmiot masyw
ny, nic więc dziwnego, iż szlachetny organ 
powonienia pana Rogowskiego został nie
co nadwyrężony, zwłaszcza, że cios był 
nadzwyczaj silny. 

Z nosa trysnęła krew, a właściciel jego 
począł rozpaczliwie wzywać pomocy. Krzy 
c;:ząc przeraźliwie pocwałował pan Rogow
ski na stację Łódź - Fabryczna i pełniące
mu tam służbę posterunkowemu zameldo
wał o napadzie. Najbardriej bolało pana 
Rogowskiego to, iż został publicznie "spo
liczkowany" przez kobietę. 

Pan policjant usłuchał prośby Rogow
skiego i śpiesznie pomaszerował KU sądowi 
pokoju. Wojowniczą panią Krajewską legi
tymował już jednak inny posterunkowy, 
wezwany przez p. Hachurską, która była 
świadkiem zajścia. Żądaniu Rogowskiego, 
by aresztować Krajewską funkcjonarjusze 
policji odmówili, radząc mu po przyjaciel
sku, by zaskarżył przeciwrticzkę sw~ P.P 

raz wtóry do sądu. 
Co miał robić pan Rogowski? Owiązał 

sobie nos, wykoncypował sążniste podante. I 

w którem przytoczył wstrząsające SZC7.P.

g6ły awantury. 
Pani Krajewska dowiedziawszy się o 

tem nie pozostała dłużna. Zaskarżyła na
tychmiast p. Rogowskiego o zniesławienie 
Cwana kobietka, jednem słowem. 

W dniu onegdajszym sprawy obydwie 
znalazły się na wokandzie sądu pOKojU ~ 
okręgu. 

Pani Krajewska zaskarżyła pana Ro
gowskiego, pan Rogowski zaś panią Kra
jewską. Nie należy też zapominać o pani 
Hachurskiej. kt6ra również panią Krajew. 
ską pociągnęła do odpowiedziainości za 
publiczne ubliżenie. 

Na rozprawie strony zachowywały si, 
nader hałaśliwie. 

Któż jednak uwierzy temu, iż jako świa 
dek ze strony Rogowskiego przeciwko pa
ni Krajewskiej wystąpił jej prawowity ro
dzony mąż. Z całą świadomością rzecz-y 
zeznawał on na niekorzyść swej połowicy, . 
przedstawiając ją w niezbyt pochlebnem! 
świetle. 

Pan sędzia zaproponował stronom P04 

godzenie się z warunkiem, iż jedna z nicb 
złoży 25 zł. jako ofiarę na kościół. Wtedy 
jednak zaczęły się targi O to, kto ma tę o
fiarę złożyć. I nijak nie mogli się z sobą 
pogodzić oskarżeni i oskarżyciele w jednej 
osobie. 

Widząc, iż propozycja taka do niczego 
nie doprowadzi, wywołując jeno Q spory go
rące, pan s~dzia sam rozstrzygnął kwestję, 
wydając wyrok, mocą którego skazał: Wła 
dysława Rogowskiego i Antoninę Hachur
ską na 20 zł. grzywny, względnie 5 dni a
resztu, H. Krajewską zaś, operatorkę nos .. 
p. Rogowskiego również na taką samą ka
rę, ku niekłamanej radości małżonka mści· 
wej a wojowniczej niewiasty. j 

Sza-wicz. 
i s. gz::z:s..."" 
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Dzień w lODZie 

Nie pal papierosa w łóżku I 
Od usmażenia uratowali go 

sąsiedzi. 

x) Wreszcie jestem u celu! - rzekt do 
sIebie Edward Czarnecld, zamies-zka'ły 

,przy ulicy Wysokiej 18, otwiemją,c drz\v1 
,sweg{J mieszkania. Zziębn-ię:ty, długim po 
,bytem na mieście, ro'zehra't Slię S'zy1)ko i za 
'Pa~iwszy !papierosa s1roczył na 't6żko. 

Zmęczony semie usmtł prędko. 
A fymczasem pllIpierOts 'fr:zymaJIliY 'W \.. 

stach tIi'ł się da1lei. 

W 'Pe'WOO.i chwi~i rucli ibemrb<kt'e te
żacej ręki spowooował, iż nLedopałek padł 
!la pościell, która za,częta się paLić. 

Ogień s·porsfrzegii oomowluicy z przy~ 
'eglego PO/kołu. ! 

ChTapiącego IJ) .Edwarda wym;iesiooo 
t.zemprędzej z tói:ka. 

Po~ar ugasiqi sasioozi :pr,zed 'PfzyhV'" 
ciem straży. 

-01---

Tajemniczy wolnica. 
"a złodzieJu czapka gore. 

x) Nocy ubiegłej lpoS'terurukOWY III Ko. 
mis arjatu , na ułicy Łagiewtriokiej ujrzał 
oodeJrzanego QlSobn-ika, jadącego szyJYko 
wozem 'Uł11)rzf;lŻOOym w jedmegO koni.a. 

'fu!1kcjonarju5zoWli wyda:ta się la sza ... 
lona jaroa bard w podejrzana wOIbec cze
go krzykna,t: "stać"! 

Osobnik miast się zaluymać podciąr 
!Konia i s:tarat się zm:iknać w Ciemnych Ull:i
czkach !przedmieścia. i 

Polllcjan'f puśdl się w pogoń ,za bitem ... 
nIczym woźnicą, klfórego Ife~ uj,ą~ przy 
,zbiegu ułicy Krzyżowej. Osobnńka odpm 
wadzono do Jwmisarjafu, gdzie usta!lono; 
,jje jest tO Marian Tomaszewski, be'Z state 
'gO mieusca zamieszkania, nm{J,rycz.ny zloO
'dziej [ zawalidroga. 

T omaszewski wóz z zaprzęgiem s.fradl 
we wsi Ro,gi gminy Rado.goszcz. 

Zł()ldzieja osadzono w areszcie. 
---... --

ODZKIE ECHO WIEC7f~NE" - dnia 16 grudnia 1925 rOKu. 

Fiasko interwencji wieśniaka. 
Zemścił sit: za to na bieliźnie i sprzętach domowych. 

dl) Niesz,czególnem bytopolŻycLe ma'ł
żeństwa Stachurów, zamieszkałych przy 
1llncy Sienkiewicza 67. 

Pa.ni Albina była typem wlZorowej mał 
żonki i gospodyni, podczas gdy mąż jej 
byt awalJ'1tillrnikiem i nałogowym pija
k" ·~em. . , 

Nic mogła zl1ieść widOKU sta'le pijane
go męża. Energ'i.cz.na niewiasta, nie za
st.anawiaja;c się wiele. z pija:kiem zerwała. 
Ten nie mógą.c przebłagać zag'niewanej 
ż{Jnki, zamiestk3,ł u swego ciotoozln,eg-o 
brata Jana OieTU'szka. mieszkańca wsi Ko 
zienice, którego nie omieszkał wtajemni
Cozyć w swo.ie Stprawy ma:tżeńskle. 

Wieśniak po s ta'nowH za~ac się 
sprawą IJ)Owaśnio'I1ych matzonków i w 
tym celu, /PO wa'lnej n.ara·dzie uzbroiwszy 
się w cierpl)iwo,ść i eneTgj~ udał się do to 
dzi. 

-Tymczasem rp a,n i A..tbilna 'Wiodła żywOlt 
sp{J,'lm}ny. Na,g!le pewnego dnia łZ3wJta'l w 
jej .Nogi Gie,ruszek. -

Przyjęcie byto chrodne. 

Po kHkuna:stominurO'wej rozrrnowie wie 
śniaJk zręcznie wpadł na temat męża p. 
Al biny. 

Mimo "stodl1dc'h" słówek krewniaka do 
PIOrozumienia nj,e dos'zło, a Gieruszelk wieI 
ce 'llie'zadow{Jłony z wyniku swej misji 
wyszedł. 

Drria nas'f~p'nego, k;ooy pani Stachur 
wr6ciła do domu, spostrzegła w mie·sz.ka 
nlu wje~ki nieład. 

Równie.ż bi.eJilzn.a i ,pościel byty p.o
,p'rzemala'ne jakLr.lś g'ry7,ą-cym płynem. 

P. AUb+na stwierdziła także brak z~{Jte 
go pierścionka i 'Portfe[u ze sporą sumką 
'PieJDliedzy. Bra,l cioteczny jej męża, nie 
mogąc pogo·dzić 'po'waśn iony.c'h, zemścił 
się. 

WY'kO'rzys:fują.c nieobe'ooo'ść braTowej 
wtalrgnąt d'O jej mies i kania, po·f{)zrzucat 
sprzęty i rzeczy, olbla~ je po'tem kwa'sem 
sonnym, poc:oem do:kon,awszy jeszcze klTa
dzieży "bieglI w niewia!d{Jmym kierunku. 

Powiad{Jmio'l1a o p.o,wyż.szem lPoHcja, 
zajęta si'ę odszukaniem tbiega. 

Słynny angielski eI{onomisła Dr. Maynard Keynes ze swoją zon3c. znan3c tancerką, 
rosyjską Łopokową. wyjeżdżają do Moskwy. 

Btr. I 

Źyciowa opowleśt 
O Skrzynce śliwek. 

Sen na wozie kosztował go 
drogo. 

(x) W~aści'Cie[ niewiełkiego sklepiku. 
,przy ua.. Żabiej 9, Szaq,s Smoliński, wiózJ 
wczesnym rankiem, wiktuały 1rupiooe iD. 
rynku. 

Z ziębn1ę'fy i sell'l1iY, 1adąc na trzęsącej 
resorce, marzył o zysku. 

Cisza rpanowafa wokoło. SmoiHlski wi 
dzą.c, że koń jego kiw.a glową, .począl 'S1ę 
również.... kiwać aż zasnął. 

Zbudziło go si;~ne uderzenie w bolk. O· 
:tiworzył oczy i s;po,stirzegl, że stoi z wo
z€m przed swym skleqJenI; żona jego zdej 
m{Jwala if}rzywie.ziooe zalJ)asy. 

- Coś jeszcze przywiózł? - ,pytała 
żon-a. 

- ~1i'Wk1 suszone! p:rawdziwy "ey. 
mes" - rzecze S~io i bi,egnie na tył 
Wo,zu, by zdjąć skrz~ę mi,wek. 

Lecz co to? 
SZIIlU'rki 'POIP'T'Zooi'nall1e a po ślirwJqloh 

nlie ;pozosia'ło śladu. 
O tym kosztownym Śnie dooiesioo() 

'Poli,cja. 
Szapsio poniesiona stratę obliocza IV 

smne 2()() złOItych. ł \ 

Bombardowanie prze
chodniów. 

Bombami - kule śniegowe. 
Ui,j'cznicy Rokdciństkieti i jej przecznic; 

dzięki {Jstatnilm opadom śnieżnym ma~ 
nowe ,pooe do 'POpisów łO'buzers'kich. 

W dniu wcozrajszym wszystkie prze· 
chodzące paiflie byty bombardowane kula. 
m i ~niegowemi, ,przyczem w wielu wy. 
padkach wywiązały się ostre wymiam 
słów, a nawet doszło do bójkL 

Tuszymy, że polioja poloż.y kil"es po 
dobnemu zaclIowa.tlLu się łObuzów, 

---x:---

Puchowy śniegu tren-
rozmarzył go do reszty. 

x) Majzner Ludwik, zamieszka~y przy 
u1icy Napiórkowskiego 13, lubił ponaG 
mi.alfę "wódeclJDolŚć". która też była jego 
!niesz,częściem. Z tego to też 'POCWOd1' 
dość częst{J styka't się z poHcją. 

Pr{Jto'k6tami nie przejmowa:ł się wca· 
łe ; pil dalej. 

I w dniu 'W'CZOTaijszym Majzmer pt.ł so, 
bie godni,e. Kiedy malazł się na ulicy. 
/Za ,pomniał, gdzie mieszka. 

Kręcił się po mieście, wresz.cie znu· 
dzito go szukanie swej chaty, więc ni,e 
!kłopocząc s'ię d a'l ej , zrezygnowa't z ck· 
;pki p'i,erzyny i U'tożyt się do s'nu na za
spi,e ś'niegowej przy uHcy Moi1jolnoweJ. 

Drzemkę pijakowi przerwa,ł policjmt 
Zwo~ennik Bachma, po nocy Slpętlzon,ej 'W 
k{Jmisarjade klną,c na czem Ś'wir1:t sfoi :PO 
w~~l się do domu. 

--~ 
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PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

ZaJPanorwat{J dłuższe mUczen.ie. Ro
[and si'edział przy st{)lle z twarzą ukrytą 
w dl'Onia c:h. Nagle podni.osta glOfWę. 

- Idzie łielena! p{Jzln.aję jej kroki. U
mówiłem się z ni'a, że p1fzyj,dzie do mnie 
jd zisiaj po po,łl\ldniu. 

l - W takIm razie się n'ie dzirW'ię, że ~'U
Idzie was obmawiają. Co mall11 zrobić? 
; Odejść, sclJować si'ę w szafie, czy wyskQl
cZ)"Ć przez okno? - za'ś:mia:l się d{Jkt6r. 

- Nie. nie, pozostań tu, gdzie jesteś, 
- odpart ROlland i poszedł ku drlZwiom, 
iaby powiltać Helenę. 
: łie«ena była bard:ro e1e·ga.ncko ubrana 
't wY'warJa na Rolattldzie gtęookie wraże
ni,e. Serce zabi'ło mu żywiej na ~ej widok; 
przyjJ)omnia:t sobie, że sam jej wczoraj 
prorpo'llowat !polączenie się węztean m~l
'Żeńskim z innym mężczyzna. 

W p'i,erwszej chwiłi zmies,zata się na 
widok JJJieznajomego leka'rza, ale Itl.a,ty,ch

.miast się oPallJ1J'Vała i sk1ne:ła ~ło,wa 'na IPO 

witank R()Jand wlprOlwadził ją do po
koju. 

- To jesf doktór ZaTI() ń:s1<i , Heleno. 
WieS'z o ~em, że jest moim :przyjacielem. 
POI},egam na nim, jak na ZawilSZY; :ona do
brze Itlasze trudne polożen.ie i chętn.ie 

chciat.by narrn pomóc. Mówiliśmy wtaśnie 
o lolbi,e przed twojem przyjściem. 

Helena 1.1'Ś'mieclmęła s.ię i ;podała 'leka
rzawl rę-ke. Na'5tęjY!1,ie usiadfa na krześle, 
które 'jej Ro'land przysun:a,.f. Doktór Za
rońs...'(j sltaną't 'Przy stole. 

- PanOIwie o mU/i'e r{Jzmaw1a~i? - za 
py'futa, zdejmuoją!c TęJkawi,czki. Rzuciła 
przyfem ROllandowi spojrzelnde, które mó
willo o iej niel)J11ie.nneti mi:lośc1. 

- Tak moja k{)Clha.na i dokfór laJpro
ponowal mi wyjście, k'f6re .po:owoH nam 
się nie TOI2'JStawać. 

- Pozwoli nam się nie rozsfuwat? -
zrupyfllła łiele:na urad{J:wa'l1a. - Cóż 'fu 
takiego, Rolam,dzie? 

Do1kfór ma wśród swoliC'h pacjen'tów 
młodego cztO'wte'ka, kt6ry ohętnie da ci 
swe nazwisk{J i stanowisko spote'c:one, nie 
żądając od debi'e nic wzamian. Czy 
zgodziSZ się Heler.o, zostać jego żoną, zaś 

w rze.az'Y'wistoki, być ,nadal wy:łącz,nie 
moja? .. 

NaclJ.YllH si.ę ~ Itl~ej i 1.1dąt błagalnie jej 
ręce· 

- Ma m!todego człowieka wśród 
swych pacjoot6w? 'WJ71bud lnęła drżąc ca
ła. - No to ohyba wa'rja~t! Ach mój Bo· 
że. na to się nie mogę zgodzić! Wo~ó1e 
nie \:'hcę wyj'ść zamąż! - Wstala i ode
sma do Qk'na. - Przysz1am 'tutaj, aby ci 
oZi!lajmić, że zamąlż nigdy nie wyj.dę. Po 
sia,dam lroc,hę pie.nię.dzy; wJ71jadę ifla Ipro
rwinc.ię i za:slzyję sie w jakiś ciC'hy zakątek. 
dokąd także ty będz.i,esz m6~t od czaISu 
do czasu się zj awić. Tam zamieszkam ,n,a 
stałe. W te'n sposób zacl10rwam sw{)bodę 
i ni€'udei.,n-o§ć. a pozatem będe miała moż 
ność og1ądać cię niekiedy u siebie. Je
sfem przekonana, że to będz.ie najłepsze 
WY.i'ście z sytuacji. 

Ro1and uśmiechnął słę m.e~an,'hl),1ijnie. 

- Nie, moja kOlChalJ1.a, myłisz się. Nawet 
mi'esią'ca byś nie wytrzyma'ta. Nie znasz 
tyCih za,ścianlJrow. Chodź do mnie, u'Si,a,dź 

na mych Iko~anaclt. 
H6ilena Slp.ojrzała na 'lekar'za, chcąc Ro 

I.a:ndowi dać do vrozumienia, że C 7-Ule sie 

IU1'Żooowana jego oboooośoią, chociaIŻ do
kt& ZaTo:ń'5ki P'l'zeglądał właśnie gazetę i 
roawał się wcale nie zwracać uwagi na 
parę 'kochanków. 

- Ni,e trOSZCiZ się wcale o doktora, 
'Pt'ze'rwal miecierrp1iwiony ROlland tłeJ roz
myśllania. - Ghod'ź! 

HeIena WQllM 7JbH1Ży!a sd·ę do Rolanda, 
~<t6ry ją wzi.ąt na kolana i OIbją!ł rękoma. 

- Postuchaa moja kocha·na. Mam 
WlralŻe-nie, że p1an do'ktOlra maże nam do
pomóc. Ten Ta~bo:f jest jak dziec.k{J. Mar 
żeń'Srwo z nim Tó\Vt1atoby się jooynie do
koo,ani,u ceremonji §IiU1ooej. Cj,ebie fo jed 
nak urafuje i da d.ziecku na'ZJW1isko i ojca. 
Pomyśl iy}iko, 1aką krzywdę wyrządzAsz 
t'emu biednemu dzieoku, ,pQlZosifając nieza
męiną kobieia. Urodzi się ono z plamą. 
której nigdy mu nie będzie można zetrzeć 
Nawet gd-ybym kiedyś sła!t 'Się wolnym i 
tz 10lbą m6gł się ożenić. hańba nieśhnbntego 
urodzenia nie dabby się zmyć z dziecka 

j. Co n. 
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o uzykan ÓW w· elu. •• 
Wet za wet. 

Gdy pan Kajetan wyrwał się ze sklep, 
na godzinkę obiadową, zastał w domu mał, 
żonkę w złym humorze. 

Ale zgrali sil} obecnie i stanowią iuż jednolity zespół. 
'Zrównany poziom fachowości w walce o oświatę powszechną. 

Zerknął tylko okiem, nie pytając o przy 
czynę, wiedział bowiem z doświadczenia, 
że w takim wypadku najlepiej udawać głu .. 
choniemego. 

Obiad przeszedł w grobowem milcze. 
niu, pod koniec jednak małżonka odezwała 
się pierwsza: W chwalebnem odróżnieniu od wielu 

mych d:z:iedzin administracji państwowej, 
szkolnictwo nasze, a zwłaszcza szkolnic
two powszechne, rozwija się świetnie. 

Polska może dumną być z te~o. co w 
tak krótkim okresie czasu dJa mas obywa
teli swych uczyniła, my zaś, łodzianie, mo
'Żemy zwłaszcza rościć sobie uzasadnione 
pretensje do zasług, że jesteśmy pierwszem 
miastem na terenie b. Kongresówki. które 
zaprowadziło powszechny przymus szkoł. 
ny, które dba wyjątkowo o oświa~ę elemen 
tamą licznych rzesz mieszkańców swych, 
buduje liczne okazałe gmachy szkolne itd. 

JEDNOLITA ARMJA DO W ALKI 
Z CIEMNOTĄ. 

Stanowczo - Łódź zajmuje czołowe 
stanowisko w wojnie, jaką rząd nasz to
czy z ciemnotą, tem smutnem dziedzic
twem, którem obdarzył nas szczodrze za
b?rca moskiewski ... Wielką, bo bezpośred
tuą zasługę w dziele zwycięskiej w;\lki tej 
ponosi inspekcja szkolna okręgu łódzkie
go, tudzież łódzkie kuratorjum sz~olne, 
dbając ze wszech miar o należyty poziom 
szkół naszych. 

I tak np. tylko bardzo nieliczna już 
fZarstka wśród personelu ł6d~kich szkół 
powszechnych należy jeszcze do t. 7W. nie
wykwalifikowanych sił. Znakomita więk
szość zdobyła ściśle fachową wi~,hę me
todyczną przez uczęszczanie na specjalne 
kursy, pozdawała odnośne egzamin~ i sta
nowi dziń już kadrę dobrze do zawodu swe 
go przygotowanych profesjonalistów. Zni
koma reszta czasowo niewykwaHłikowa
nych znajduje się też już u progu do uzy
,kania tego stopnia. 

'A BYŁA TO SPRAWA NIEŁA TWA. 
Osiągnięcie tej jednolitości było nida

"d zadaniem dla odnośnych czynników 
wyższych, a więc w pierwszm rzę,lzie in
spekcji szkolnej. Trzeba bowiem wziąć 
pod uwagę, że nauczycielstwo nasze zwer
bowane przeważnie podczas lat wojny i w 
czasie wielkiej posuchy na specjalistów 
każdej dziedziny życia, składało się z bar
dzo różnorakich pod względem ", ykształ
cenia pedagogicznego jednostek i .ltanowi
Jo wielce niejednollty element. 

Któż w latach ubiegłych nie zabierał 
się - w braku laku - do "belferki"? 
Wieluż to inżynierów, techników, biurali
stów, studentów brało się z należytym za
sobem pewności siebie do wszczepiania 
młodym gen.e'racjom naszym zasad abeca
dła i tabliczki mnożenia - nie mając w 
gruncie rzeczy "zielonego pojęcia" o te; 
IIs~tuce", która w poczet przedstawicieli 
swych liczy przecież całą plejadę znakomi
tych "artystów" ... 

Któż nie słyszał o Freblu, Pestallozzim, 
a chociażby o naszym rodzimym Korcza
ku? 

~N1EJSZOśCI NA SZARYM KOŃCU. 
Żydowskich szkół powszechnych - pry

watnych mamy w Łodzi kilkadziesiąt. W 
liczbie tej jest wprawdzie szkół kilka, po
stawionych na należyty europejski poziom, 
znakomita większość jednak, to t. zw. che
dery, przekształcone jedynie wskutek wy
magań programu ministerjalnego na szko
ły świeckie i... prawie polskie, aby mogły 
formalnie zadość uczynić wymaganiom i u
chronić wychowanków swych przed przy
musem uczęszczania do państwowej szko
ły. 

JAK WYGLĄDA NAUCZYCIELSTWO 
MNIEJSZOśCIOWE? 

Stwierdźmy, że i w tym odłamie szkol
nictwa łódzkie~p znać wyraźny i bezpo
średni wpływ czynników miarodainvch. -
Ac~kolwiek - w jaskrawem prżećiwień
~twie do nauczycielstwa szkół powszech
nych - lwia część nauczycieli szkół mniej
szości jest jeszcze fachowo niewykwaliH
kowana, w bieżącym roku szkolnvm mu
sieli i ci "pedagodzy autonomiczni" wziąć 
się poważnie do uzupełnienia luk w swem 
metodycznem wykształceniu. Inspekcja 
szkolna - załatwiwszy już przeważnie 
sprawy nauczycielstwa szkół państwo
:wych - wzięła Rię obecnie bez pardonu. 

do szkół idącej gwałtem samopas mniej
szości i zaprowadza tu pożądane porządki. 

I tu niejeden niepowołany namyśli się 
i - miast poddawać się surowym e~zami-

nom kwalifikacyjnym - porzuci "niewdzię 
czną" niwę pedagogiczną ... 

Magister. 
---:0:---

- Miałeś mi dać na sprawunki świąte. 
czne? 

- Dałem przecież onegdaj I 

• • : .~.~ .' • '. I. . .' •• 

- Idź, kup za te pieniądze wszystko, 
co potrzebal 

na odczycie pesymisty. 
- Znów podrożało? - zapytał lękli. 

wie, 
- Żeby chociaż podrożałol Ale, powia-j 

dam ci, poszalało I Już sami nie wiedza. ile 
żądać. - Wreszcie, jak chcesz, możeb., 
gwiazdki nikomu nie dawać i zrezygnować 
ze sprawunków? 

- O tem ani mowy I Dzieciaki, bona. 
służba muszą otrzymać swoje. 

- W takim razie dołóż, bo to, co da- i 
łeś, starczy na bardzo skromne, upominki. 
Najwyżej szczoteczki do zębów, mydełka ... 

Pan Kajetan zaklął: 
- Że też na tych paskarzy niema kary t 

Zawsze wiedzą, kiedy wyjść na żer! 
- T]11dno! Chcesz prezentów, daj pie. 

niędzy. 
Małżonek z ciężkiem westchnieniem za 

czął wyliczać papierki, a jednocześl1ie wy, 
klinał cały ród paskarski do najdaJszycł4 
pokoleń. 

- No, teraz to będzie gwiazdka! -
rzekła pani domu, zgarniając gotówkę ze 
stołu. 

Pan Kajetan tymczasem wracał do pra. 
cy, a na odchodnem odezwał ' się do mało 
ożnki! 

- Z kolacją, Kundziu, nie czekaj nt 
mnie. Wrócę dziś bardzo późno. 

- Czemu? 
- Będę musiał w sklepie wszystkie e-

tykiety pozmieniać. 
- Dlaczego? 
- Trzeba podnieśĆ ceny conamntef , 

trzydzieści procent. 
- Jak uważasz. Ale przed chwiJą tak; 

Jeden ze słuchaczy (do prelegenta): - Czy pan się doprawdy do wyklinałeś paskarzy, gdy tymczasem... ' 
- To nie będzie paskarstwo, mOJa dro-, 

ga. niczego nie umie rozentuzj;:lzmować? 
Prelegent: - Raz się tylko rozentuzjazmowałem w życiu i w trzy - Tylko co? 

- Tylko samoobronal miesiące potem musiałem się ożenić. 
............................................................. aR 

Blina liD wł~~y 
, 

"a la ~if[~DDe", utnii mi laD ~ł~w~' 
Niesamowita propozycia gościa przeraziła wszystkich. 

Głową w szklany instrument fryzjerski. 
P. R. własciciel podrzędniejszego za

kładu fryzjerskiego w Łodzi przy ulicy No
womiejskiej, miał oryginalnego gościa. 

Oto na parę minut przed zamknięciem 
zakładu zjawiła się niewiasta, która usiadł 
szy na fotelu prze~ lustrem, oświadczyła u
roczyście: 

- ścinasz pan włosy - za to ci płacą, 
utnij mi głowę, a ja Wynagrodżę cię za to 
najsowiciej. 

Personel zakładu przerażony osob~i
wem życzeniem klientki, schował się pod 
meble ze strachu, właściciel zaś uprzejmie 
począł doradzać niewieście, by się udała 
do oprawcy, lub rzetni, gdyż u nie~o gilo
tyny niema, a nożyczkami podobnej opera
cji trudno dokonać. 

- _ Skoro pan takiej drobnostki (!) nie 
może dokonać, to co pan za fryzjer? T o 
nic, sama sobie poradzę! - zakonkludowa
ła "desperatka". 

Skoczywszy, jak oparzona z fotelu, u
derzyła całą siłą głową w jakiś szklany in .. 
strument fryzjerski rozbijając go na ka
wałki. Następnie pochwyciwszy odłamek 
szkła, usiłowała nim zranić się w ~łowę· 

Kto żył w lokalu skoczył ku niej, by 
szalonemu czynowi pijanej kobiety przesz
kodzić. 

- Ja chcę być bez głowy! - darła się 
opętańczo alkoholiczka. 

,....., Pani już dawno jest bez głowv. -

w szyscy to mogą zaświadczyć - starał się również grzecznym gestem prze'dmiot wy
ją uspokoić właściciel zakładu fryzjerskie- pracowany rękami stolarza, przez który 
go. zwykli wchodzić i wychodzić śmiertelnicy. 

Personel za pomocą klientów sytuację - Idę, ale czekajcie ludzie, zobaczycie. 
wreszcie opanował i znaną z ekstrawagan- mnie jeszcze bez głowy! 
cji amatorkę chodzenia bez głowy uniesz- To powiedziawszy, zatoczyła się z gra-
kodziwił na pewien czas. cją i wyszła. 

Po kilku minutach ciszy pijaczce wr6- Oto wypadek charakteryzujący świeł--
cono wolność i grzeczny szef wskazał jej nie skutki "zawodowego" pijaństwa. 

---:0:---

Należałoby ograniczyć fantazje woźniców i kierowców 
samochodowych. 

Przechodzący ul. Andrzeja l" ',al e są 
świadkami wielkiego ruchu, jaki S1ę odby
wa na rogu Alej Kościuszki. 

Wobec wzmożonej komunikacji koło
wej zakręt ten jest dosyć niebezpieczny. 
Często się widzi, jak pędzący samochód od 
strony ulicy Piotrkowskiej raptownie skrę
ca w pierwszą przecznicę Alej Kościuszki 
i o mały włos nie najeżdża na wozy, bry
czki, a najczęściej na nłeorjentu;ących się 
w tym "galimatjasie" kołowym przechod" 
niów. 

Sygnały samochodowe wskutek ogrom
nego rU:chu kołowego na arterji wiodącej 
do dworca Kaliskiego, są mało słyszane. 
wobec tego o wypadki nie trudno. 

Byłoby pożądanem zaprowadzenie m 
powyższym odcinku posterunku policyjne
go. Policjant ten regulowałby ruch , zabez
pieczałby pojazdy od zderzeń, gdyż lak dl'
tąd woźnice mało zwracają tu uwagi n .. 
przepisy policyjne. 

Dla bezpieczeństwa publicznego poste' 
runek taki jest konieczny. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 
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t. K. S. Hasmbnea z zemsty za to, że 
e:złonkowie Czarnych składali dowody jej 
zawodowstwa, zrobiła przez swe~o preze
sa doniesienie na Czarnych. - W piśmie 
swem wylicza dr. RoUer pięciu graczy Czar 
nych jako zawodowców. 

Po bliższem zapoznaniu się z ooniesie
niem, okazuje się, że chodżi tu o graczy, 
~tórzy grali w latach 1912 - 19201 Obojęt-

ne czy da się coś udowodnić, fakt, ~e na
strój jestl 

Najtragicznłejszem jest dla Hllsmonei, 
że zawodostwo jej, pomijając już sławny 
list byłego trenera Kerra, potwierdził w 
całej pełni były jej gracz I drutyny, krako
wianin Weissmann, który nie uznając kole
g6w, opłacanych miesięcznie VI dolarach, 
porzucił Hasmoneę. 

Lwowska piłka no2na ma swe wady. 
Widz uważa za Jedyne zawody sportowe···mecz 

footbalowy. 
Lwów, strura Iko'lehka s'Podu polskiego, 

.fl'tę'Wli.elikim może się w tym roku ,powczy
' ci'Ć dorobkiem S1JO'fIliowyJm. Pr6bOlWał 
:Lw.6w wszystko - we wszystJk:iclt jed
na'k gałęziaoh zostal zdyStansowany -
prócz iedynej Ipiitki nożnej! Uzyskane 
preez Pogoń IPO 'raZ trzeci z rzędu mi
'strtZOstwo Polski stawia p.irkarsld Lrw6w 
,na cwle footibalw ,polskiego! Wog-61e pi'l
'ka no,żna 'We Lwowie jest bardzo wysoko 
IPOstawioml8.. 

Po~oń, Czarni i Hasmooea, to druży
ny, ktoÓre są ,groźnymi prreoiwlllJikami dia 
'Wszystkich najlepszyoh d'I'UlŻyn rw Polsce. 
Ma jednak lwowska 'Piłlka: noona ~ swe wa 

d'y.' Po'mija'}ąlC Juź)to, :że zak-wiitJa na rui,e
zxliI'owea11 IPOdłożu, gdyż 1ieraz dopIero wy 
S'Z1to na jaw, ja'cy ito amatarzy występują 
'We Lwowie, sporl fen ro1JWie1mo'ŻIlil się 
bm do niebyWałydh WlProot To,zmiarów, 
IPnzygnia,tając swym cięża!l'em 'Wszyst11de 
qnne. 

Widz ·lwowSllci uważa za jedyne zawo 
dy sportowe - rnatdh footbaJorwy, .na kt6 
Tym może si-ę do. sY'ta wykrzyczeć i za
spokoić swą żądzę wrażeń widokiem fauli 
ł sfrze'lanych bramek... Kto bierze w t}nch 
zawodach udzia:ł, jakie są kwalifiikacje mo 
rame !Za wodników - wszystko :furwJ 

lO~J liwotownb klo~ów w~gieuki[b. 
Najlepsi gracze uciekają zagranic~. 

W ę-glerskle kluby pi,tkarskie zawodo
we 'llJ.e rozporządzają dosfa.tecz,nym ma
ją'tJkiem, a'by płacić odpowiednie garie mle 
si ęcz,ne swoim zawodnikom. Wyjątek pod 
'tym w'z~ledem stanowią ozolorwe zespo
~y. ja'k MTK i FTC., którym mecze cieszą 
si ę najWiększą frekwencja, osób. co daje 
im znacznie :w\e\ksze doohody. }ak Tes'LCie 
~owaTzySitw. To bYło powodem. iż całY 
szereg graczy wederskich. którzy coś
kolwiek poduczą się grać w swYm macie 
NYStr,.-m klubie, nie mogącym ich utrzy· 
mać, przenłosło się zagranlcę, gdzie zna· 
leili w I:nnych k,lubach lepszą zapłatę za 
gre, jak w swojej ojczyźnie. 

'I\ajbrurd7iej ~nia godnym pod 'tym 
względetm jest ~oo z.naneg-o dobrze 'W Pol
s~e i cieslza,cego się ogólnie sympatia bu-: 
da'Pe5Izteńs'k1ego lclubu ko1.ejowego "Tarek 
ves",który w ten sposób stmclł 27 pIerw
'SzorzOOnych graczy w cią~ sześcłu lat 
tak. iż oraca 'trenera tegO klubu Jana Ha-
2ana nie może dać zadowalających rezul
·tatów. 

Prz:\~cz'Y'l1ą opuS'2'!CZ'elThia rtego !klubu 
iPTlzez zawoo'tlliików 'była 'ZaIWsze ta sama: 

,oto w czasi,e każd.ego zrugrarruilcvnego łoor 
~ee Torekvesutracil len [duh dwóch do 

frz.ec.h graczy. którzy !pO'ZIOsfaJwali odrazu 
zamranicą, g-dzie ofnzymywali zna'cznie 
W}'1ŻS2'Je wynagrodzenia pieniężne jak w 
domu. .Jedynie tylko w Polsce co zawsze 
węsderscy sportOWCY z wdzłecznością 
wspominają, żaden klub wegferski nie po 
zostawił dotąd ruk~o ze swołch ~aczy. 

Do 'lla)powa±ni$.zych grac.zy, 'kt6Tzy 
opuścili Tore<Kves należa,: Guttmao. We
ber. Weiss, Hłrzez. Hajos, Ft'onz, Pru
ha. Sedlałschek, Umi. Lhottka. Viola, 
Gfns[, Palko, Horvath. Ivanclc. Varga lip .. 
a v;ilęc l1.amriska ,prawie wsz-y1Silkie dobrze 
znane i :w Potsce. 

ZrQIZIPaczony 'trener Torekvesu Hag-an 
uprositl wszystkich graczy węgierskich. 
grającY-Oh dbeCJl1Jie 'W drużynach W'loskich 
a z początJkiem jesieni barwiącyoh 'W Buda 
peszcie, a'by pozotSfawi~i jego kilub w . s~o 
kOłU t. j.. !przynajmniej ,przez jeden rok me 
usiłvwali wyciągać mu graczy zagranicę. 
A ponieważ tak;e przyrzeczenie złożyl1 
mu wszySCY bez wyjątku emi9't'anCi wę-
2lierscy do Włoch, ma przeto Hał!3n nie
płonną nadzieję, iż potrafi ze swoją dru
żyną w cłą1(U przyszłego roku osiągną~ 
lepsze jak dotychczas rezultaty. 

F 0·-

Inliel~~inJ · teni~i~tom ~O~rle ~i~ POWO~li. 
Turniej tenisowy pomiędzy drużynami amator6w I zawodowc6w 

rJ'umleJ Ienni.sowy pomię&y drużyna
mi angie1slk:icl:l amatorów i UlWod<YW'C6w~ 
roregrany na 'kryl,ycl} iIJlUvcact lo.ndyń
sD.dego Du1wic:h Clubu !ln'zy świet!Ie eleik
·try,cz,r\'em, zakończ.yl się zwycięstwem za 
tWooowoów'W 'Stos'UIlku 5 :3. Spotkanie 'to 
'WzbudzHo duże za:int,ereso'Wa.nie, gdyż w 
&1Tam brali udzial Spence re srooy ama
łorów i Read, mistrz IP'rofesjOtIlalów aJn
gielskich. Zaz,naczyć trzeba, że sipcrtkanda 
odlbyty si~ tylko w grach !J)O<iw6j.nych. 

DruiY1l1be angie!lskiej 'POwodZii się w 
Afryce .pł'n. 'trochę le'l)'i,e:j. W KillUbe'l'ley'u 
lWYg.rał:a <ma. na dziesi.ęć gier dziewięć, 
ted-yną !porażkę odniósł Summerson. W 

Eas'f London ~aoe zosfaty Ibez wyjąt-
ku rMizysj1de gry. 1 

--0--.. '" 

MISTRZOSTWA EUROPY W WALCE 
FRANCUSKIEJ JESZCZE NIE Sh:ON· 

CZONE. 

Mistrzostwa Europy w zapasach mają 
się odbyć jeszcze w roku bieżącym w Me~ 
djolanie. S~qeg państw, jak Szwecja. Ju
gosławja i Węgry, wyznaczyły iui swych 
reprezentantów. Największe przygotowa 4 

nia czynią Węgrzy, których drużyna tre
nuje się już od dłuższego czasu. 

Sensacyjny mecz bokserski w Manchesteru. .. 

łlłUrzyn Len Johnsen tpo prawej stronIe' pokonał nlezwycl,tone~o dotychcza 
Kid Lewisa. . . 

ZYCIE EKONOMiCZnE. 

REALIZACJA "SOWPOL TORCiU". 
Termin wpłacenia pierwszej raty już minął - "Poiros" otworzy 

Sowietom kredyt w wysokości 2 miljon6w dolar6w. 

Jak wiadomo, zawłąiza1o. się w Polsce 
Tow. dla Ihamdau z Rosja, tP. f. "Pollros" z 

i siedzLbą w Warszawie, kitÓlre wyolonilo oz 
s1ebie !PO Is'ko ... soiWleakte towarzystwo 
, "So\VIP'ontmg" z siedziba, w Moslkwie z ka 
'pitatem 500.000 wolaTÓw. 
: Strooa !polska będzie miała potf()!'Wę u
d'Zialu w 'WY'mi:enionem wwarzys'uwie po 
,;wy,ptace.niu 3/4 kalpiitajtu IzaktadOlwego. 0-
stateczll1y termin placenta pierwszej raty 

IW sumie 125.000 dolarów upłynął 00. 13 

I
b. m. 

Ws'kuffe1< kryzysu gospodarczego w 
:IDraju ł trudno.ści fin<l!nsowyoh, ,przeżyw:a
:n.ytah ipTz.ez najpoiWażniejsze przedsi.ębior 
srwa opołs'kJie, zebranie IPierwszej raity na
J>(YfyikaJto M po:ważne prze51z.kody. Udało 
!sję jednak trudności te prtZeZWyclężYć I 
:zebrać ekW1lwalent I-ej raty w złotych. 
Ponieważ na'bycie na rY1f1ku tiuteJszym 
'12'5.000 <:!o[arów od>razu - mo.gfolby wy
wOltać duży tp{lIPvt na giełdzie. a za:tem da' 
<3zy sopadek zfOltelgó, ,więc organi'zat.o'l"zy 
"PoJlrosu" nabY'wają lPO,trzebne dolary sto 
iiPlliawo. Stąd pOwstała pewna zwłoka 

w uskutecZll1ieniu 'łennlnowe} wpłaty. . 
Nie 'WptY'l1ie to jedJniCUk ni e'k oIlzysrn l e 

na. prrebie,g ro!k()!'Wań bawLąc.ej obecnie w 
Moskwie delegacji po1slkiej 'Z Iprzedstawd
cielami Sowietów, które zdają sobie spra
wę z dobrej wo1i strony :po!lskiej,iak rów 
nież z przy<:zy.n pewne1 Z'W'JokL. . 

Zaz,naczyć należ''', że cały ()brachunek 
w obrocie handlowym poIsk05()wlecklm 
Odbywać się bę<bie w efekitywoych dola
raoh. Co zaś do:tV'Ozy dtwócl1 iP'Ozosta
lyclt Ta;t 'W sumie 250.000 dołarów, fu mo
gą ,być ooe ipfa'CoOlne 'J)IrZle"Z • .po!hros" w po
staci to'wa·pu. Z chwli~ą urucl10miemia d'z;a 
łaftnoŚiC!., przewidywanego w pierwszych 
dniaoh stycznia ro.ku 'PT'Zyszłego "Polros" 
otwor;zy stronie sowiec'k1ej kredyt towa
rowy do sumy 2 miljonów dolarowo Ma
my nadzieję, że hande1 polsiko-sowiec:kd 
.OCZy nareoszcie .na 'Wlł'aścllwe 'tory i nie 
SJ)OJtka żadnych trudno'ści na drodze swe 
go mzw(')~u. Umowa w soprawie "Sow
!J)Oltorgu" ws;tata już o1statecZll1lie zatwier 
dWT)a oprzez "Sownarkom" ---0--

Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy~ 
I LOttJdyn. N. Jork 4.84 15/16 - 4.85 1/16, 
fIollandja 12.07 1/8, Fr.amcda 135.25, Belgja 
106.95, Włochy 120.25, Ni.emcy 20.37, 
S7JWajcarja 25.15, Danda 19.48, Szweoja 
18.11, Norwegja 23.86, fIelsi:ngiQlrs 192.50, 
Praga 163.56, Wiedeń 34.40. 

P3il'Yi. Londyn 135.12, N. Jo.liK 27.88, 
Szwajlca'rja 536.25. . 

Gdańsk. 100 marek RlzeSlZY 123.745-
124.055, czek na Lo.ndY'11 25.20 1/4, lele
g>raficZlt1a wypłaota .na Be,r[in 123.695 -
124.005, na LondYin1 25.21 3/4, na Holandję 
208.79 - 209.31, 100 dOIlarów 522.85-
524.15. 

Zurych. Paryż 18.6{), LV'IldYll1 25.14.7~ 
N. Jork 5.18 i 'Pól, Berlin 1.23.4, Wi,edeń 
73.1;3. Budapeszt 0.72.7, Bukareszt 2.42 i 
opół .. 

N. Jork. Londy.n za 1 f. szt. 4.85, te.n
den,cja ZIIP,ienna. Za 100 jedno'ste'k mone
mfillych: Pa,ryż 3.58, Berlilt11 23.80. 

Amsterdam, Warszawa 0.33. 

BAWEŁNA. 

N. Jork, 15 12. Bawełna. Dow6z 0.0 
port.ów Atłanj,V'ku i Golfu 73.000. ~e .. 

wnąitrz !kraju 41.000, do An~ 5.000. na, 
kOtIltY1t1en,t 5.000, ~oco 19.80, !październ1~ 
18.16 - 19, styczeń 18.98 - 19.00, marzec 
19.20 - 22, kwiecień 18.07, maj 18.94 -
97, li'Piec 18.52 - 63, sierlpień 18.40, VJII'Zle
sie.ń 18.36. 

N. Orlean, 15 12. Loco 19.16, slyozev 
18.90, maJrzec 18.60, maj 18.36, !hpLec l8.li 
październik 18.54. 

Liverp()ol, 5 12. Bawełna. Otwarcie. 
StY'Czeń 9.59, marzec 9.62, maj 9.86. łiPec 
9.64. 

lkema. 15 12. BaJWe'łJna 21.~ 
.~,., , - :s:----, .... , 

, ( . ,,-

NA GłaDZIE ZBOŻOWEJ OB-ROTY 
NIKLE. 

Warszawa, 16. 12. - Notowan~ t na giel 
ozie zbożowo - towarowe; za 100 klt. fran
co stacja załadowania, w nawiasach fran; 
co Warszawa. 1:yto kongresowe 25.00, O-I 
wies kongr. jednolit. 25.50 - 25.00, rzepak 
letni 48.00, otręby żytnie 16.00 --- [16.00). 
Obroty skąpe. Usposobienie spokojne. 

--x-........, 

• 
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TEATR MIEJSKI 
Teatr Miejsld daje dziś raz jeszcze - po raz 

Q·ty .- na wieczorowem przedstawle,niu świetna 
pe!ną humoru komedię J. A. Kisielewskiego "W 
s'eci" z udzi,a!em Marji Mcdzelewskiej i Janusza 
Warneckiego. Ceny najniisze. Będzie to bez
względnie ostatn.ie przedstawienie zna,komitei sztu 
k; w wyko,naniu ustalentowa,nych ~oścl warszaw-
skic~ . 

Jutro, w czwartek, iako XI-ta premie,ra sezonu 
dany będzie przepię-kny dramat Stefail1a Żeromskie 
go "Po nad śnieg bielszym s.ię sta.nę" wopracowa. 
niu reżyserskiem Jana KochallloWlicza, który przed 
:aty siedmiu brat udzia·ł w najpierws,z·ej premjerze 
potęi,nego dzieła scen.icznego wie:lklego twórcy 
,Popiołów" na secie walrszawskiego teatru .. Re
'duta". P. Kochanowlcz ocItwlOrzy w jutrzejszej 
premjerze tę samą, kreowaną WGwczas rolę Swia 
tobora. Inne role wainieJsze grać będą PP.: An
~llima Dunajewska (Rudom ska), Jadwiga Żmijew
ska (Irena), Zofia .Gryf-Olszewska (tl:elena), Ta
Łteusz Żeromski (Wincenty), LeopO'ld Komornicki 
(Joachłm), Roma,n Wroński (Oficer bolszewicki). 
Nadto w tłumie bierze udział liczny zastęp si't 
POI!nocn.iczych i statyst6w. Rzecz, jak wiadomo. 
rozg'rywa sJę w czasie ,j na teren.i,e w.ielkiej wojny 
sw,iatowe'; po wY'buchu w R'osjf rewolucji bolsze
widclel. Oprawa dekOiracyjna Bolesława KUdewi
cza. Aboillament premjerowy ohowiązuje. Ceny 
miejsc, mimo premiery, t z. znitone (t. j. od 50 
gtQ.Szy). 

W piątek raz Jeszcze ł o,statni dana będz.ię prze 
zabawna komedio-fa·rsa Coolus'a i Hennequina 
"Dzwonek a,laTmowy", tym razem po cenach naj
nliszych( od 40 grOSZY). Bilety w kasie zama-
wlań. 

W sobotę, o godz.3m. 30 po raz 6-ty czaru
jaca ferja-bajka "Kopciuszel\" z Zofią Grvf·Ol~lew 
ska. w roli tytulowej. Ceny zniżane (od 50 gr. 
Każda dorosła osoba może przyprowadzić jedn,:) 
dziecko do laŁ S-ciu bezpłatnie, lun dla dWojga ta 
Id<:h dzieci kupić jedno mi,ejsce. W loży każde 

poszczególne miejsce zajmować może jed:na os"
ba dorasta, lub dorastająca (m!odzież szkoltn pIci 
oboj~a po nad lat 10). lub dwoje dzieci do 11t lO. 
Bilety od dziś do nabycia w kasie za.mawi:1ń od 
10 rano przez dzień cały bez przerwy. Środov.';
ska zamiejscowe ze względu na wielki POi]) y t n·t 
bHety. zechcą zawczasu kierować zamówIenia pod 
a·dre:,em: sklep "Mii!:non" w Grand·H-otelu", Pi'otr
kawska n, tel. 43-59. 

e.· = 44. 

- ...... - -.~ .. 
. r;,l:óDZKtE ECHO WIECZORNE". ~-- dnIa 18 grucnfa 19~5 ro~u.' Iłr. _ . 

--------------~~~~ 
Nas'tClPtlą pO .1'0 naQ śme.g" llremJed'e. bęiWle 

~ośna na scettacl1 austrJactdch, wędersadclt, nle
młe.ckJoh l czeskLch nowa sztuka M. Lengye['a (au 
.tor .. TaJfuna") w ~k1adzile ' WIad. RabsJdego, p. 
to .,Płomferma ·noc Antonji", która grana będzie na 
scenfe lódJzłdej przed WaTszawą. Reżyseruje Wla 
'clyslaw RYsrLkow.ski. Dekoraqje przygotowuje Bo 
lesław KudewJcz. W roLi tytułowej lza Kozłowska 
Pierwsze przedstawienie we wtorek, dnia 22--0 b. 
m. Stald aboneocf premjerowl zechcą orplacać nałez 
!IlOŚĆ za mieJs·ca na "Płomienną noc" przy odbiera
niu bilet6w na ~arttkową premjerę ŻerOill1skiego 
przy<:zem admiluistracia Te3'fu'tl Miejskiego przypo 
mima, iż opuszczenie przez ahone-nta którejkolwiek 
kolejnej premiery może naraz.ić go na utratę .,ta
!ego miejsca premjerowego. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w STodę, o r:o.dz. 8.15 wieczorem, po ce
na.ch na,jniiŻszych (od 50 groszy do 1.50 gr.) po TaoZ 

ostat'ni w sezonie "KoJl1troler wag·onów sypialnych' 
arcyucieszna krotochwila W 3-ch aktach z pp. Sa
bą Zie\.ińską, Bra:l1dt6wna. Urbańskim i Bieleckim 

' w ro,lach głównych. We ,czwa'rtek o gow. 8 m. 15 
wieczorem "Sta,re miasto", sztuka ze śpiewami C 
tańcami w 4-ch aktach. Ceny najniższe. W Vią

te:k "Pan podprefekt, to ja l" krotochwi'la w 3-d': 
a1ktach. Ceny najmżs~. Bile.ty codzlenn·ie w kasie 
Teatru od 12 do 3 ,t od 5 do 10 wieczorem. 

IGNACY DYGA S NA PORANKU MUZYCZNVIIJI.. 
Na porankaeh muzycznych orkiestry fi1harmJ

nkznej Występują nasze najwybitniejsze sity arty
styczne i obecnie dyrekcja szykuje nam z.nowu 
ucztę nielada, gdyż w nadchodzącą niedzielę, dnia 
20 b. m .. o ogdz. 12-ej w południe, wystąpi na po
ranku najznakomitszy tenor bohaterski o.pery war 
szawski,ej Ignacy Dygas. kt6ry odśpiewa cały ~ze
reg przepięknych aryj operowych z towarzysze
niem orkiestry POd dyrekcją Br{}.nislawa Szulca. 
Pomi.mo dużych kosztów z ja,kimi rpołaczol1v legt 
występ te'; miary artysty jak Igna<cy Dyga~. ce
ny miejsc nie zostaną podwyższone. lecz hilety 
sprzedawane są po cenach nainiższych a miano
wicie od 1 zł. do 4 z1., które już nabywać możn:! 
w kasie fHharmonji. 

KONCERT JUBILEUSZOWY HENRYKA MEL
CERA. 

Jak byto do przewidzenia koncert jubileuszo
wy Henryka Me\cera wzbudził wielkie zaintere,rJ
wanie w naszem mieście. I r.ic też dziwnego, gd,'t 
wszystkie uczenice i uczniowie zasłużonego JIJ-
11ilata oraz wielbkiele jego talentu starają się 11;0-

dnie uczcić jego 30-1etnią działalność artystvcz
ną l kompozytDTska. Jak zaznaczyliśmy. w kon
cerde udział biorą: Adela Comte-Wilgocka 
(śpIew), Helena Ottawowa (fortepia.n), Wac!aw 
Kochański (skrzypce) oraz sam jubiJat Henryk 
Melcer. Nie wątpimy, że koncert ten cieszyć "ię 

będzie dużym powo.rjzeniem. 

. 

Targ .. 

Obraz Karola Winecklel!o. nal!rodzony w MO'lachjum. · 

" ' . '- '" . '1-.' ~. J • .,. • 

Wystawa radjo w Londyniea 

Nowe ft$ury porcelanowe słynne; fabryki w Miśni rMe1ssen1 w Saksonii, 

5MFMM 4AP6 w 

FA .. ;;ar; & 

Oemonstrowante radja zmontowanel!o w łodzI' motoroweJ. 

Reklama ••• to pot~ga! 

d B .......... ~H .. BI Dr. me . -

I Hau~a art~!IY[ln~.IO tkaitwH r~[lne~O P 8tH BU KI Ró ira nei r 
Kurs . I obe,m~J':- kiltmy, dywany perskie. smyr- chOl"eby sl(ór- ChoPOby skór-

neńskle, sumaki. ue włosów we- net wenep'f'CZ" 
Kurs II: półgobeliny, gobeliny, dywany polskie. - - .. eryczne i mo- ne i moczo-
Kurs lila Koronki weneckie, filet - - - - - - - - - - czopłciowe płciowe Lecze· 

Blitsźe inforinacie: Cegielpiana 31 I p m.5 od' !.!, 9-1 j' 3-6. I leczenie światłem nie sztucznem 
, (Lampa Kwarcowa) s'o:1cem 'lórs. 

promieniami Ro- kiem. 
eritgena od 9-2 .' DZIEL:--l A. -;" ;; 
t.-q. od 4-5 dfa pań telef. 28-98. 
Oddz. poczekalnia Prz,Jmuje od S·lIr 
.. awauR:~a i2. . d'o 11 f. 

tel. 25-38. - !!iiJ#Iiii(i~ 

- ........ ~ ..... -~~-----"'!'~~~~~~~~~~~~~~'=~::'!":'="!===~~~~'="~=.=-~~ .. ~._~. ~~=~=~~-:='=':==~==: '. - . . -=:, ..;.;.;;.;.--..:; 
----- --,-- Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. ' drożej • 

I 
Zagraniczne o tOO procent drotei. 

Przed tekstem ł w tek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów i ofiar 
Za tekstem 25 • •• • • 4 administracja nie ·odpowiada. 
Nekrologi 25 • •• .. .. • 4 .. Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa ' 
Komunikaty 25 • lO. • .. .. 4.. tane są za bezpłatne . 
Zwyczajne •• 6 lO ... .. .. .. 10.. Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak. 
Drobne 10 Itr., poszukiwanie pracv '5 gr. za wyraz - najmnielsze ogłoszenie 50 groszy. cia nie zwraca. 

. ~ 

Cena prenumeraty: 

II 
:)1 Łodzi miesi,cZDie - &ł. 3.50 
~Ia robotników • - - .. 2.70 
Ńa pt'owmcii • .. 5.00 
~Agranic" .. .. 7.00 fi 

•• tództ Ecbo WierLła ł .,Kurjer Łódzki" łącznie zł. 7.50 fi 
I 

\ Odnoszenie de domu 30.~. 

Wydawnictwo:: "Łódzkie Echo Wieczorn'?~Ódbito w drukarni Tow. Dru~arsko-Wy(b.wniczego "KUrier Łódzki" Za reclnl ' ci~ 
~Yd. ~ . ..§Jy'~qłlf.&Wąu. ul. Zawadzka Nr. 1 • 

wydawnictwo odpowiada.: 
Władysław. :Ula~ow.5Jd. 

• 


